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Forma w słowach.
Gorsz to więcej lodzi dzisiaj szaksją dróg do 

poprawy atosunków wewnętrznych kraju, wpadają na 
różne pomysły ustroją państwowego w nadziei, że 
wynaleziony przez nich nitcój odrazu zmieni wszystko 
na lepsze.

Szukają dróg powołani i niepowołani politycy 
i pojęcia o formie rządów tak się pogmatwały w tern 
poszukiwaniu, że dzisiaj już ludzie nie wiedzą semi, 
czego chcą. Dziś bardzo wielu mówi się o mcntrcbiźmie. 
Nietyiko skłaniają się ku mouarebizmowi ludzie, którzy 
wzrośli na ideałach monarchizmu ale bardzo widu 
skrajnych demokratów, ba i niejeden komunista po­
gubił po drodze pojęcie o ustroju swych ideałów 
i skłania się ku monarchizmowi.

Drugą formą, jaką chcą nas niektórzy politycy 
obdarzyć, to faszyzm. —- Nie wiem tylko, czy ci, Mórz? 
mówią o fsizyźmie, robią to ze świadomością czy też 
w swej nieświadomości wysuwają formę ustroju, ©której 
mało co wiedzą lub też spodziewają się, że faszyzm, 
to właśnie będą oni.

Obie formy ustroju tu poruszane, są zdaje rai się, 
formami jedynie w słowach, gdyż w praktyce i w za­
stosowaniu do nasza go życia państwowego, kto wie, 
czyby mogły być zastosowane ze skutkiem pożytecznym.

Przypatrzmy się bowiem obu formom, i zastanów­
my się, czy jedna lub druga da nam to, czego się 
spodziewamy lub czy może odrazu w Braja zmienić 
bieg życia ua lepsze. Chociażby adł na tronie mo­
narcha tam w Warszawie na miejsce Prezydenta, czy 
miałby większą władzę od Prezydent*? Czy miałby 
większy wpływ ca bieg życia państwowego? Czyż 
jeden człowiek bez wykonawców jest w stanie ruszyć 
maszynę państwową w kierunku, którymby chciał? 
A nam nie brak głowy reprezentującej, lecz brak nem 
wykonawców wytrwałych, gdyż jesteśmy ciągle jeszcze 
w dobie niemowlęctwa państwowego. Zetem nawet 
i król przy naszym ustroju i duchu demokratycznym, 
najgenialniejszy nie mógłby stworzyć nic ponadto, co 
mamy, dopóki nie wyjdzie z nas samych zastęp zdol­
nych ludzi, wyrobionych tak politycznie jak i ekono­
micznie. —

Wielbiciele monarchizmu zapewniają, że sama po­
waga monarchy, będzie miała wpływ tak na politykę 
wewnętrzną jak i zagraniczną. Czy tak by byle, należy 
wątpić. Dziś już mało ludzi, którzy majestat królewski 
uważają za pomazanie Boże. Dziś zwłaszcza duch 
polski nawskreś demokratyczny chce i w osobie któla 
widzieć równego sobie obywatela. Wyobrsź sobie, ilu 
tedy polityków, pseado-polityków, warchołów i innych 
menerów wybranych d© sejmu czy do senatu, zechcia­
łoby korzystać z tej równości obywatelskiej z monarchą. 
Bo przecież o absolutnej władzy jednostki, chociażby 
królewskiej, dzisiaj nie może być mowy. Z tego wy­
nika, że nawet monarcha nie naprawi sytuacji wewnętrznej 
kraju. Co do polityki zagranicznej, to również nie 
bardzo można różowo zapatrywać się na działalne ść 
monarchy. Wszak wiemy,, ile Wilsś misł starć z gabi­
netem za swoje nieprogramowe powiedzenie polityczne. 
A było to jeszcze przed wojną, gdzie nimb władzy 
jeszcze coś ważjł. A dziś, czyż król lub Prezydent, 
może powiedzieć jedno s!ó«ko więcej, niż mu rada 
gabinetowa ha to pozwoli? Zatem zagraniczna polityka 
opierałaby się na tych samych myślicielach, których 
mamy i dzisiaj.

Zatem monarchizm nam nie pomoże nic, a prze­
ciwnie zwiększy nasze wydatki budżetowe i tak już 
me cno przeciążone. A teraz nieco o faszyźmie. My 
pclacy wcgćle mamy naturę lojalną i posłuszną, ale 
nigdy na rozkaz. Każdy rozkaz budzi w nas ducha 
opozycji. Nawet coś, co sami pragnęlibyśmy, o ile 
przyjdzie do nas w formie rozkazu, buntuje nas i sta­
jemy odraza w opozycji. Niestety, tak jest i nie 
prędko zmienimy swoją duszę.

Tymrazcm faszyzm jest formą absolutną, która 
niezna opozycji ani buntu. Zna tylko rozkaz i ślepy 
posłuch. Jest to poprostu średniowieczny absolutyzm 
królów kacyków, z tą różnicą, że wówczas rządził król 
absolutnie, mniej lub więcej z własnej inicjatywy lub 
x inicjatywy otaczającej go kliki, a faszyzm, to ptze-

wodzenie jednej partji silniejszej nsd całym krajem 
i nad ¡mierni.

Chociażbyśmy się nawet zgodzili na aosolutyzm 
faszystowski, to powiedzmy, ktćraby part ja u nas w 
kraju mogła zdobyć taką absolutną większość, żeby 
zawładnąć krajem.

A gdyby i jedna z istniejących już paitji naprawdę 
zdobyła taką absolutną większość, to czy kierunek 
panyjny, której z nich jest już tak idealny, że można 
by go przyjąć btz zastrzeżeń? Nawet ci, którzy są 
kierownikami partji nie koniecznie *s bezwzględnymi 
wielbicielami kierunku, do którego prowadzą, s*mi widzą 
jeszcze braki, które może kiedyś dopięto w przyszłości 
się skrystalizują.

Zatem ani menarebizm ani faszyzm nas me zbawi, 
a tylko wytężona współpraca wszystkich w kierunku 
do dobrego i wyzbycie się egoizmu meże naprawić 
nasz istniejący ustrój płństwowy.

Ks. R ad z iw iłł w  Łodzi tr p. P oznańsk iego .
Jak donosi „Kur, Pczn.‘ ks. Ridziwiłł z Nieświe­

ża zapowiedział na najbliższy piątek swój przyjazd do 
Łodzi w gcśdnę ¿© jednego z największych przemy­
słowców łódzkich, Maurycego Poznańskiego. Wizyta 
ma cele polityczne i jest jednem z ogniw formowania 
itrcnnictwa zachowawczego.

Z okazji przyjazdu ks. Radziwiłła urządza p. Poz- 
niński szereg kotitrencyj, na które zaprosił najwybit­
niejszy rb przemysłowców łódzkich. Pobyt ks. Radzi­
wiłła w Łodzi potrwa dwa dni. Na niedzielę zapowie­
dziana jest wycieczka do majątku Poznańskich.

Ustawa prasowa powędrowała do komisji konstytucyjnej.
Wsiszswr, 16. 11. Na dzisiejmm przedpolcdnio- 

wim posiedzeniu sejmu przystąpiono do odczytania 
porządku dziennego.

Poseł K<ściaikcwski wniósł o zdjęcie z porządku 
sprawy dekretu prasowego, a te z tej racji, że wniosek 
poselski proponuj* sejmowi uchylenie rozporządzenia 
z dniem 1 grudnia, przeto seim będzie miał czss do 
zajęcia stanowiska po dnia 27. listopada.

Marszałek Rataj zaznaczył, że uważa za rzecz 
wskazaną ze względu ca to, że powsitłs ptwna wątpli­
wość w interpretacji ?rt. 44 konstytucji zatem przed

przystąpieniem do dyskusji-nad wnioskiem, odbyła się 
debata w komisji.

Wobec tego wniosek odesłano do komisji kon­
stytucyjnej,

Następnie przystąpiono do dyskusji nad prelimi­
narzem budżetowym na r. 1927—28.

Na s ta r ą  p iosenką!
Poseł Giąbićski w przeszło gedzinnem przemó­

wieniu wypowiedział się ostro przeciwko rządowi, 
zarzucając mu nieprzestrzeganie Konstytucji.

Szczegółowy wynik wyborów śląskich mniej niekorzystny, niż sądzono.
Tymczasowe urzędowe zestawienie wyniku wybo- : śląskiego przedstawia się wedle powiatów, jak następuje: 

rów gminnych w górnośląskiej części województwa |

Powiaty
Ilość

głosujących
Na list 

mandat
y pofjkie 

głosów
Na liny

mandat
niemieckie

g ło s ó w
Procentowo 

głosów  polsk ich

Katowice miasto . . • • • 47 270 26 21 079 34 25513 47%
Królewska Hura , , « • « 82 261 16 1 0 0 1 2 38 22 299 31%
Katowice pewiit , , * * # 84 040 191 43 927 127 40113 52,3%
Świętochłowice . . • • « 75 500 106 35 250 125 40 250 47%
Pszczyna . . . . 54 857 986 43 894 154 9 532 82%
R y b n i k ..................... 68 800 1 226 47 200 272 21 600 68,9%
Lubliniec . . . . . •  •  a 13 3 4 7 379 9 477 134 3 870 71%
Tarnowskie Góry . . •  *  * 22  9 9 6 235 15 859 71 6821 69,9 l°/o

Razem: 399 071 3 165 226 698 955 169 998 56,8%
W ogólnej ilości głosujących głosów nieważnych 2375.

Katastrofa kolejowa w Małopolsce.
K ilk an aśc ie  osób rann y ch .

Newy Sącz, 16. 11. Pociąg osobowy Nr. 611, 
idący z Krakowa do Krynicy uległ w pobliżu Nowego 
Sącza katsstufie, w czasie której 6 wagonów uległo 
wykolejeniu się i przewróciło się na nasyp. Kilkanaście 
osób odniosło lekkie rany.

Na miejsce wypadku przybył natychmiast * Nowego 
Sącza pociąg unitarny z komisją śledczą, która prze­

prowadziła wstępne badania, celem ustalenia przyczyn 
katastrefy.

Według orzecztń pierwszych, pu  jeżyną katastrofy 
miało być pęknięcie szyn. Chiraktsrystycznem jest, 
ii część pociąga przeszła przez m.ejsce katastrofy, po- 
czcm w pewnym memencie pociąg uległ rozerwaniu 
i znajdujące się w tyle wagony wypadły z szyn.
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Cena ogłoszeń: Wiewa w wysokości 1 milimetra na 
stronie Wamowej 1§ gr, na stronie 3-lamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i i  stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr,
przed tekstem &  gr. — Ogłoszenia zagr. 1003/o więcej.

Num er te le fo n u : N ow em iasto  8.

Nie stracisz grosza na oszczędności! 
W artość, k tó rą ś  nam d al, o t r z y m a s z  

z p rocen tem  z  pow rotem  1
Przyjmujemy oszczędności w z ł o t y c h  

w z l o c i e  począwszy od 100— z ło ty ch  w  
z ło c ie  i płacimy za złożone w kłady z ło te

za wpiiedzenieni kwartalne® 4* 2°|0 
„ „ pśfreeznem 5%
„ „ rocinem 6°0

O b yw atelk o! O b yw ate la ! Oszczędzaj 
i ucz oszczędzać dzieci twe, gdyż oszczędność 
jest fundamentem dobrobytu i szczęścia. P ie­
niądz złożony wr instytucji naszej pomnaża 
się a z czasem wzrastają z drobnych sum wiel­
kie kapitały. Pamiętaj, że każdy grosz oszczę­
dzony dziś, może Cię w przyszłości poratować 
w ciężkiej potrzebie.

Nie marnuj pieniędzy niepotrzebnie, lecz 
złóż je na a lo te  konto esa cjg ą d n cśc io w e w

ICa s ie  O sasczędsiości 
f*cw > L u b a w s k ie g o

w  H o ra @ m m I© ścIe y
której biura mieszczą się wr S ta ro stw ie  lub 
w7 O ddziale w Lubawie prasy ul. Kuppnera. 
Kasa O saciącir<ości posiada p e w n o ś ć  

p u p i l a r t i ą .
G w arantuje za nią ca ły  pow iat lub aw sk i

majątkiem swoim i doekodami..



Posiadłości likwidacyjne do nabycia:
Prezes Głównego oriędu likwidacyjnego podaje 

nowy spis posiadłości miejskich, rolnych, przemysło­
wych i innych, które nabyć można pod podanemi niżej 
warunkami.

Z spitu tego podajemy posiadłości położone na 
Pomorza i to bliżej nas oołożone:

Gradciądr, t 9, k 371, 0,01,65 ha, pow. Grudziądz, 
st kol Grudziądz, dom mieszkalny przy nl. Rybackiej
31, wl Etnilja Moses, 530 zł.

Gtcdziądz, t 5, k 206, 0,06,80 ha, pow. Grodziądz, 
st kol Grudziądz, Spichrz 2 ptr. pomiędzy ul. Spichrzo­
wą 6, a ul. Nadbrzeżną, wł Wilhelm Bendbak, 1900 zł.

Łssin. t 28, 15, 29, 19, 19, k 873, 447, 886, 621, 
632, 0,99 80, 0,22 20, 2,46 60, 0,10 50, 0,11,70 ha. pow. 
Grudziądz, st kol Łasin, rola, wł Jada i Rozalja Mar­
cia, 3500 zł.

Świerkocin, ł 3. k 61, 4,17,92 ha, pow. Grudziądz, 
st kol Grudziądz, rola, wł Giiii u. B.finger A. G. 
Mannheim, 1700 zł.

Świerkocin. t 3, k 76, 2,85,28 ha, now. Grudziądz, 
at kol Grudziądz, rola, wł Giiii u. Bilfmger A. G. 
Mannheim. 1200 zł,

Świerkocin, t 3, k 77, 0,32 29 ha, pow. Grudziądz, 
st kol Grudziądz, rcls, wl Giiii u. Biifinger, A. G. 
Mannheim, 150 zł.

Świerkocin, t 3, k 78 0,21,78 ha, pow. Grodziądz, 
st koi Grudziądz, rcls, wł Giiii o. Biifinger A, G. 
Mannheim, 100 zł.

Świerkocin, t 3, k, 79, 5 30,97 ha, pow. Grodziądz, 
st kol Grudziądz, rola, wł Giiii o. Bslfmger A. G. 
Mannheim, 2200 zł.

Świerkocin, t 4. k 80, 0,51,49 fca, pow. Grodziądz, 
st kol Gradziądz, rola, wł Giiia o. Biifinger A. G. 
Mannheim, 200 zł,

Dasocin, t 8, k 196 0 50,87 ba, pow. Gradziądz, 
st kol Mokre, rols, wł G ii i ond Bllfmger A. G. 
Mannheim, 200 zł.

Sadlinek-Jabłonowo, t 4, k 122, 0,74 02 ha, pow. 
Brodnica, st kol Jabłonowo, dom mieszkalny, warsztat, 
kuźnia z urządzeniem masywnem, wł Paweł Ktiessbacb.
20 000 zł.

Mierzyo, t 2, k 45. 48,45,84 hi, pow. Lubawa, st 
kol Ojtrowiie, zabudowane podwórze, rola, łąka, 
i pastwiska, wł Biechcfiwerder Darlchoikassenverein 
G. m. b. H , 30000 zł.

a) Kowalewo, t 1, k 8 0 70.10 ha, pow. Wąbrze­
źno, st kol Kowalewo, rola przy ul. 3 go Majs, wł 
Jakób i Rozalja Nathan, 700 zł.

b) Kowalewo, t 6, k 337, 3,46,83 ha, pow. Wą­
brzeźno, st ko! Kowalewo, rola przy ol. 3 go Msja, 
wł Jakób i Rozalja Nathan, 3500 zł.

c) Kowalewo, t 7, k 144, 0,09 20 ha, pow. Wą­
brzeźno, st kol Kowalewo, łaka przy ni. Brodnikiej, 
wł Jakób i Rczaija Nathan. 100 zł.

d) Kowalewo, t 8, k 181, 0,36,20 ha, pow. Wą­
brzeźno, si kol Kowalewo, roli przy ol. Brodnickiej, 
wł Jakób i Rozalja Nathan, 360 zł.

Iłowo, t 5, k 136, 10 33,65 ha, pow. Działdowo, 
st kol Iłowo, dom mieszkalny i rola, wl Deutsche 
Kleinsiedlungsgesellschafł m. b. H. za Neldenborg, 
13 000 zł.

Iłowo, t VII k 205, 0,47,43 ha, pow, Działdowo 
st kol Iłowo, rola, wł Oton Runch, 300 zł.

Iłowo, t VII k 208, 0,43,30 ha, pow. Działdowo, 
st kol Iłowo, rola, wł Oton Raoch, 300 zł.

Kraszewo, t I. k 9, 0,19 44 ba, sow. Działdowo, 
st kol Iłowo, rola. wł Oton Raoch, 150 zł.

Narzym, t XI, k 309. 0 09,18 ha, pow. Działdowo, 
st kol Iiowo, ląża, wł Oton Raoch, 100 zł.

(Objaśnienie, Skrótki znaczą: t =  tom, k =  karta, 
pow =  powiat, st kol =  stacji kolejowa, wł =  do­
tychczasowy właściciel, a ostatnia sama oznacza przy- 
poszczalną cenę szacunkową.)

1. D«ne co do wysokości szacunki nie mają cha- I 
rasiecu obowiązującego i służą tylko do orjentacji J

(wyjaśnienia). Oitatcczną cenę ostali Komitet Likwi­
dacyjny w Poznania na podstawie urzędowego oszaco­
wania rzeczoznawców.

2. Osoby reflektujące na nabycie powyższych oh- 
jektów, mogą składać podania w ciąga dni 30, licząc 
od dnia okazania się niniejszego obwieszczenia w .Mo­
nitorze Polskim".

3. Podania kierować oraz zwracać się o informacje 
należy do Komisarjato Głównego Urzęda Likwidacyj­
nego w Poznania, Aleje Marcinkowskiego nr. 22. po­
kój 105.

3. W podania należy dokładnie oznaczyć objekt, 
na który się reflektuje (podtć nazwę miejscowości, tom, 
kartę i powiat) i załączyć:

a) świadectwo fachowości rolnej;
b) zaświadczenie poważnych instytucyj społecznych 

lub finansowych, że obiegający się posiada odpowiedni 
fundusz na kopno albo oświadczenie w miejsce przy­
sięgi co do stano majątkowego i rozporządzanych fun­
duszów petenta z dokiadnem oznaczeniem, kiedy i jak 
wielką sumą pieniężną będzie mógł dysponować;

c) dowód złożenia wadjum w wysokości 10 pro­
cent przypuszczalnej sumy szacunkowej, które należy 
składać w Kasie S farbowej w gotówce lub w papie­
rach wartościowych o papilarnej pewności do dyspo­
zycji Komisarjato Głównego Urzęda Likwidacyjnego w 
Poznaniu.

d) dla osób fizycznych dodatkowo: świadectwo 
moralncści, krótki życiorys, urzędowe świadectwa, książ­
ki inwalidzkie z armji polskiej i dowody odznaczeń 
wojskowych.

5. We wniosko dopuszczalne jest wymienienie 
kilku osad, o które ubiega się petent; w tym wypadku 
wadjum mosi odpowiadać najdroższej z wybranych osad.

6. Wniosek winien być należycie ostemplowany 
w wysokości 2 zt od podanis i 40 gr od każdego 
załącznika. Wszystkie znaczki stemplowe (a więc 
również od załączników) należy umieszczać na podania

7. Podania nie odpowiadające powyższym warun­
kom, nie będą rozpatrywane, taksamo nie będą brane 
pod uwagę załączniki, przesłane po terminie.

W z. prezez Głównego urzędu likwidacyjnego 
Z Szczepański.

W i a d o m o ś o i s
N ow em iasto , dnia 19 listopada 1926 r,

Kalendarzyk. 19 listopada, Piątek, Elżbieta, wd.
20 listopada, Sobota, Feliks Walezy, w.
21 listopada, Niedziela 26 po Swiątk.

Wschód słońca g. 7 — 32 m. Zach. słońca g. 15 —» 59 m, 
Wschód księżyca g. 16 — 51 m. Zach. księżyca g. 8 — 4 m,

Z  m ia s ta  i  p o w ia tu ,
Pprwaniel

N ow em iasto. Dlaczegożby i n nas w mieście 
nie miała być sensacja, skoro i o nas pracuje wyobraź­
nia i bujna fantazja. Otóż w czwartek po południa 
rozeszła aię straszna wieść, jacyś niezaani sprawcy 
porwali chłopca i nwieźli go aotem. Różne domysły, 
pewnie handltrze żywym towarem. Byli i tacy, którzy 
przypuszczali, że to na rzeź do wyrobo kiszek porwano 
chłopaka. Lecz pierwszą myśl, bardziej utrwalała wy­
obraźnia dziewczynki 18-letniej, która twierdziła, że to 
ją chciano porwać, a gdy uciekła, porwano chłopaki. 
Piwnie potem żałowała, że jej nie porwano.

Dano znać o porwania policji, tłumy publiczności 
oblegają dom nieszczęśliwych ojców. Policja konsyg- 
nuje wszystkie miejscowe siły. Telef micznie zaalar­
mowano wszystkie posterunki w trzech powiatach. 
Obstawiono szczelnie granicę, każdy samochód skrzęt­
nie rewidowano w obrębie wszystkich trzech powiatów. 
Wszystkie skrytki samochodów przeglądano. Jadący 
dziwią się, że ich zatrzymują i napastują, nic nie po­
maga, lecz zbrodniarzy niema.
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G Ł O W Y  DO P O Z Ł O T Y .
(Ciąg dalszy)

— Zatem — mówił dalej p. referent — to ten 
piękny panicz, taki elegant, taki zdrów i rumiany, to 
jest ów młody Mouiard. Panie Klonowski — dodał 
wstając i kłaniając aię głęboko — w imieniu najwyż­
szego sądu, muszę podziękować pana toproźi za tak 
wyborcą opiekę ! To więcej, niż prswo wymaga, to jeat 
luksss. I zerwał się p. Kebany, wybiegł z pokoju, a po 
chwi i wrócił, prowadząc za sebą trzech czy czterycb 
starych jegomościów, z piórami pewtykanemi za ucho. 
K*z*ł im przypatrzeć mi się, czy jestem zaniedba­
nym, czy widać we mnie ślady zlej opieki? Panowie 
ci oglądali mnie i macali na wszystkie strony, jak gdy­
by aię chcieli przekonać, czy nie jestem przypadkiem 
wypchany, albo w inny jaki sposób sztucznie wydęty. 
Wyraziwszy ogólne zadowolenie ze mnie, i nakłama­
wszy się dc woli pana Klonowskiemu, jegomościowie 
ci wyszli z pokcju.

Podczas, gdy pióro skrzypiało ciągle za aktami, 
musiałem opowiedzieć szczegółowo, jak się nazywam, 
jakiej jestem rehgji. kiedy się urodziłem itd. Poczem 
zapytał mnie p. rtferent, czy mam jakie powody do
tkaigi?

Namyśliłem się; w istocie, niełatwo mi było od­
powiedzieć na to pytanie. Opiekun mój począł mi 
dodawać odwagi:

— Mów śmiało, E tornadzie, mów, co masz po­
wiedzieć !

Zdawało mi się, iż mówię prawdę, oświadczając, 
że nie mam żadnych powodów do skargi.

— Proszę pisać, Hzdyłowict! — odezwał się p. 
Kubany. — A teraz, proszę mi powiedzieć, czy widzia­
łeś pan, aby rodzice pańscy, dawali kiedy jaką większą 
sumę pieniędzy p. Klonowskiemu?

— Nie widziałem, alt...
— No cóż, ale ?
— Słyszałem...
— Ależ słyszałem! Ja aię nie pytani o to, co 

pan słyszał, ale co pan sam wie z pewnością, co wi­
dział, przy czem był 1

— Nie widziałem nic, słyszałem tylko...
— Hidyłowicz proszę pisać, że nic nie wie.
— Przeciwnie, panie radco, wiem i wiedziałem.
— No, co widział?
— Nie widziałem mówię, ale wiedziałem.
— To wychodzi na jedno, skończone.
Biada postać wynurzyła aię z pomiędzy aktów 

i podała panu Kubanymu arkusz papieru, ns któryś 
kazał mi się podpisać. Uczyniłem to machinalnie, po­
czem p. Klonowski wstał i pożegnał się z p. Kubsnym, 
dodając, iż po południu odwiedzi go zaown. P. Kubi­
ny mówił ma ciągle komplimenta, odprowadzając nas 
aż na schody i wróciliśmy do hotelu.

Na ulicy przyłączył się do nas pisarek p. Kubany. 
Opiekun mój zaprosił go na obiad, poszliśmy wszyscy 
trzej razem do restauracji, znajdującej się w hotelu.

Aż to nad wieczorem staje auto przed domem, 
gdzie porwano chłopca i chłopak wysiada uszczęśliwiony, 
rozbawiony i zadowolony.

Tłum publiczności jednak niedowierza, aiłą chce 
zatrzymać auto, nie puścić zbirów, musi ich oddać w 
ręcę sprawiedliwości żywych lub martwych. Co za 
straszne jednak rozczarowanie. Z auta wydobywają s it 
znajome glosy i wreszcie wychodzą z niego znaai ta 
dobrze obywatele, którzy zupełnie nie wyglądają na 
porywaczy. Wielkie rozczarowanie, a nawtt jakiś żal 
maluje się w oczach zebranych, że nie atało się to co 
sobie wyobrażano. Już i dziewczynka porywana, a nie 
porwana, traci rezon, już gmatwa się w opowieści, niby 
to ci setni, lecz nie ci sami chcieli ją porwać i ludziska 
rozchodzą aię z żalem, że niema u nas sensacji.

Okazało się bowiem, że chłopak urwisz jakich mało, 
rzucił w auto kamieniem w czasie jazdy. Ssofer za­
trzymał auto, złapał chłopaka a widząc, że to malec, 
którego jeszcze żal chłostać ciel (śnie, by go nastraszyć, 
zabrał go do auta. Chłopak początkowo bat się, potem 
się oswoił, a w końcu bawił się, że tak wspaniale 
użył przejażdżki. Pawnie jutro znowu będzie rzucał 
kamieniami, by go powtórnie porwano.

W yk ład  o gazach .
N ow em iasto. Dziś o godz. 20 w sali Hotele 

Polskiego odbędzie aię wykład o gazach dla wszystkich 
towarzystw Przysposobienia Wojskowego.

K ino R eform .
N ow em iasto. Kino Rtform wyświetla wniedzielę, 

d. 21. bm. o godz. 8-mej wiecz. wiilki podwójny program.
1. Dramat współczesny w 6 aktach p.t. „Czy Grzech" 

z słynnym artystą „Edch Kaiser" — Titzem w tali 
głównej. Film poruszający kwestję etyki i moralności, 
którym żaden człowiek nie śmie się oprzeć.

2, „Każda chce porucznika" wesoła farsa w 3 akt.
J a rm a rk  w  K u rzę tn ik a .

K u rzę tn ik . W środę 17 bm. odbył się w Ku­
rzętniku jarmark na konie i kramny, zgromadziwszy 
licznych sprzedawców, mniej kupujących, Za konie 
lichszego gatunko płacono od 40—100 zł, za lepsze do
500 złotych.

Natomiast ruch na rynku kramnym był bardzo ożywiony. 
Zasługuje na uwagę znów wieiki napływ żydów, prze­
ważnie z towarami włókienniczemi, ofiarując po bajecz­
nie niskich cenach swoje — naturalnie poniekąd bez­
wartościowe — materjały. Pokup ze względu na 
zbliżającą się zimę, celem zaopatrzenia się w różne 
niezbędne przedmioty — był wielki. — Mimo przestrze­
gania w gazetach, by mieć się na baczności na jarmarkach 
przed złodziejami, zdarzyło się kilka wypadków kra­
dzieży kieszonkowych.

W ieczór o św ia to w y  T . C. L . w  L ub aw ie .
L ubaw a. W ubiegłą niedzielę T. C. L. wyświet­

lało w auli szkoły miejskiej nadzwyczaj piękne obrazy, 
mianowicie serję „Zabytki historyczae Pomorza*. Sto­
sowny, bardzo zajmujący odczyt, objaśniający poszcze­
gólne obrazy, wygłosił p. J. Serszeńiki. Z wielkiem 
zaciekawieniem oglądaliśmy licząc pomniki świetnej 
przeszłości historycznej naszej ziemi pomorskiej, znaj­
dujące się dziś jeszcze na Pomorza.

Udział publiczności byt wielki.
Ś w ię to  M łodzieży w  L ubaw ie .

L ubaw a. Z* staraniem Stów. Młodzieży Kato­
licki«] oraz jej patrona ks. dziekana Kasyn? urządzono 
w niedzielę, dnia 14 * monada w Lubawie Święto Mło­
dzieży ku uczczeniu 200 ietaiej rocznicy kanonizacji 
Świętego Stanisława K <stki. Już w piątek, dnia 12 
listopada o godz. 6 tej wieczorem, rozpoczęto tak zw. 
triduum, zarządzone przez ki. Biskupa. W niedzielę 
o godz. * 1li9 członkowie Towarzystwa przystąpili pod­
czas uroczfstej mszy świętej do wspólaej komunjŁ 
świętej Chór towarzystwa odśpiewał dosyć zadawala­
jąco kilka pieśni podczas nabożeństwa. Przy wyborze

msmm\ immmmwmMmsmsHatsmwsmmtyM*

P, Klonowski z wielkiem odszczególnieniem traktował 
p. Hadyłowicza i dole«*ł mu bardzo pilnie to czer­
wonego, to zaowu biali go wina. Rozmowa toczyła się 
między nimi to o procesach, to o biedzie — na ten 
drugi temat, mianow ać, miał p. Hidyłowicz wiele 
do opowiadania. Z*r«bitł jako pisarz dzienny w okrą­
głej sumie 15 zł miesięcznie, z których płacił pomiesz­
kanie, a pozostałem) utrzymywał żonę i dzieci. Po 
obiedzie wyszedł mój opiekun z p. H*dyłowiczem do 
pierwszego pokoju i konferował tam z nim pociche. 
Zostałem tedy sam, medytowałem nad tern co zaszło
i nad sposobem widzenia się z Htrmiuą i z jej rodzi­
cami. Im bardziej medytowałem, tern jaśniej przedsta­
wiała mi się ta okoliczność, iż będąc zapytywanym 
przez p. Kubanyego w sądzie, myślałem zbyt wiele 
o Elwirze i o Starej Wali, a zbyt mało o tem, co po­
winienem był zrobić i powiedzieć. Jednem słowem, 
przekonywatem się pośroli, że znalazłem się ponoś 
dość głupio i że było to teraz podwójnie moim obo­
wiązkiem wyrwać się i skoczyć do państwa Wislogrodt- 
kich. Ponieważ zaś opiekun mój pilnował mnie zbyt 
widocznie, zrozamiałem, iż najlepiej uczynię, gdy mu 
nie dam poznać mego zamiaru i wyniknę aię ukradkiem. 
Ale nie było to rzeczą łatwą. P. Klonowski poże­
gnawszy nakarmionego dziurnistę, wrócił do mnie.

— Mam jeszcze potrzebę być w sądzie — rzeki 
— może zecbcesz się przespać ? Wstałeś bardzo reno, 
a droga i upał musiał cię znużyć, gotowa cię rozboleć 
głowa. Caodźmy na górę i połóż się, nim ja wrócę.

— Nie, dziękuję, czuję się zupełnie rzeźwym, wo­
lałbym przejść aię trochę. (C. d. u.)



¡oni«] trndnych «tworów, śpiewy wypadłyby napewno 
jeszcze lepiej. Przed mszą świętą nastąpiło nroczyste 
przyjęcie nowych członków do towarzystwa przez pat­
rona ks. dziekana Kasynę, który też wygłosił bardzo 
piąkną przemowę, wzywając serdecznemi słowy zastępy 
młodzieży Katolickiej pod sztandar Świętego Stanisława 
Kostki, który to sztandar jest równocześnie sztandarem 
Chrystusa — Króla.

Po skończonej samie odbyła się tradycyjna procesja 
z historycznym obrazem Św. Stanisława Kostki, i to 
po raz pierwszy od bardzo dawnych lat odbyła się 
procesja po mieście. Procesja w dzień Św. Stanisława 
Kostki jest wyłącznym przywilejem miasta Lubawy, 
a zaprowadził ją to krewny Świętego Staniał. Kostki, 
ks. biskup Andrzej Stanisław Kostka, który, jako biskup 
chełmiński rezydował w Lubawie od roku 1739—1746, 
Procesja z obrazem Św. Stanisława, który nieśli człon­
kowie Stów. Młodzieży Katolickiej, kroczyła przy 
dźwiękach orkiestry uiicą Zamkową, przez rynek, ulicą 
Warszawską, Kuppnera, Jagiellońską z powrotem do ko­
ścioła firnego. Oprócz Stów. Młodzieży Kat. brały w 
procesji udział ze sztandarami: »Sokół*, Stów. Młodzie­
ży Żeńskiej (Tow. Polek), Hircerze, Tow. Powstańców 
i Wojaków, Tow. Inwalidów Wojennych, oraz wielkie 
rzesze parafjan. Procesja udała się pod każdym 
względem.

W niedzielę wieczorem o godz. 7-mej rozpoczęła 
się wieczornica na sali p. Kochańskiego śpiewem chó­
rowym Tow. Młodzieży. Nastąpiły dwie deklamacje, 
jedna chórowa, druga solowa, wykonane przez członków 
Stów. Młodzieży Kat. z Tynwałdu, poczem ks. dzie­
kan Kasyna wygłosił przemowę uroczystościową. Czci­
godny mówca w pięknych słowach sławił dzieje żywo­
ta Wielkiego Patrona Młodzieży, który nam wszystkim 
żyjącym w czasach sobkostwa, partyjnictwa i grubego 
materjalizmu ma ogromnie wiele do powiedzenia. Ze­
brani hucznemi oklaskami podziękowali czcigodnemu 
mówcy za piękną przemowę.

Nastąpiło przedstawienie teatralne »Dwaj bracia", 
trzy aktowy obrazek aceniczny z czasu pobyta Św. 
Stanisława Kostki we Wieduin. Role były umiejętnie 
rozdane, to też mimo niektórych usterek, całość wy­
padła dobrze. Bardzo dobrą była gra służby (Tym 
i młodszy Wieczorek), również starego Pacjfika, oraz 
Kimberkera. Z werwą i zrozumieniem grał dobrze 
Paweł, za to Hugo pomimo dobrych chęci, mniej 
orjentował się w sytuacji. Reszta: Hans, magister Bie­
liński, Kasztelan Tarnowski i Karski w ogólności oddali 
swe role ku ogólnem zadowoleniu.

Wszelkie uznanie należy się p. Pctrykusowi, który 
przejąwszy reżyserję, rzetelną i bezinteresowną swą 
pracą, przyczynił się w znacznej mierze do pięknego 
rezultatu wieczornicy.

Na zakończenie chór Towarzystwa odśpiewał pie­
śni ,H ejl do apelu", oraz »My chcemy Boga".

Wreszcie z zadowoleniem zaznaczyć wypada, że 
udział publiczności na wieczornicy był znaczny, co 

, świadczy o zrosomieniu potrzeby poparcia Stów. Mło­
dzieży Katolickiej.

P rz e d s ta w ie n ie  te a tra la e .
L nbaw a. Dnia 9. b. m. urządziło tutejsze K*to- 

łolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej »Koło Polek" 
przedstawienie teatralae. Został odegrany obrazek 
sceniczny w dwóch aktach Marji Bogusławskiej p. t. 
»Kto im łzy powróci". Piękny ten obrazek z życia 
Królowej Jadwigi, odegrały amatorki z ptawdiiwem 
zrozumieniem i wywiązały się z swych ról bardzo dob­
rze. Ogólne uznanie znalazła .Maszka Ktotochwilna" 
która swemi odezwaniami krotochwilnemi, humorem 
i ruchliwością zyskała w zupełności sympatję widzów. 
Anna, wieśniaczka, wżyła się w swoją rolę i dtła do­
skonały typ kobiety wiejskiej, kłopoczącej się o dolę 
swej ukochanej córki, Jachny. Jachna, dzieweczka 
młoda, pełna zapału a wierna swojemu Zychowi, w 
przededniu godów doznaje strasznego zawodu. Orszak 
królewski zabiera wszystkie bydełko, które miało być 
jej wianem, a darowane przez matkę chrzestną »Maszkę". 
Jednakże królowa Jadwiga, którą też podziwialiśmy na 
scenie, zwraca bydełko — jedynie troszczy się o to 
»Kto im łzy powróci". Dziewczęta wiejskie, w pięk­
nych indowych, barwnych strojach tworzyły malowni­
cze obrazki, wicie wianków, śpiewy weselne wszystko 
wypadło nadspodziewanie dobrze i ku zadowoleniu 
licznie zebranej publiczności, która hucznemi oklaskami 
darzyła amatorki. Wspomnieć też trzeba .Szymka" 
typowego chłopaka wiejskiego, (a była nim jedna 
z członkiń towarzystwa) bez zarzutu oddał swą rolę. 
Jagiełło, Czarny zbój, paź, damy dworu tworzyli zespół 
dobrany i zgrany. Jedsem słowem w reżyserji było 
widać doświadczoną i usilną pracę prezesowej tego towa­
rzystwa, która już kilka rszy pokierowała przedstawie­
niami w tern towarzystwie ku zadowoleniu wszystkich 
widzów. Przedstawienia urządzane przez to .Stowa­
rzyszenie" cieszą się dobrą opinją, a społeczeństwo 
naszego miasta popiera je przybywając licznie na przed­
stawienia. Na zakończenie dato Towarzystwo cykl 
żywych obrazów z życia Królowej Jadwigi z stosownr- 
mi, dobremi deklamacjami i t o : 1. Kto im łzy powró­
ci, II. Jadwiga wspierająca biednyth, III. Jadwiga od­
dająca klejnoty na akademję i ostatni IV. który wzbu­
dził zachwyt wspaniałą inscenizacją, Cud na Wawelu. 
Zaznaczyć trzeba, że Towarzystwo to jedyne w naszym 
powiecie, przeznaczyło czysty dochód na zakup książek 
do własnej bibljcteki.

Aktorom a przedewszystkiem dzielnej przewodni­
czącej Tow. Polek p. Chrzanowskiej, która objęła by­
ła reżyserję, należy się słnszne uznanie.

Prosimy więcej tak dobrych rzeczy.
Szczęść im Boże, w zbożnej pracy.

Wieczornica Oświatowa.
Nowemiasto. Bardzo pouczające i zajm u­

jące św ietlne  obrazy — 1. »Quo vadis“ S ien ­
kiew icza 2. Nasi Rodacy w P aran ie  i w B razy lji, 
w  niedzielę o godzinie 5 po południu w  auli 
gim nazjalnej. W stęp bezpłatny, uprasza się 
o dobrowolne datk i na opłacenie kosztów. Kto 
p ragn ie  g łębiej w niknąć w  treść  i ducha 
w span iałe j pow ieści naszego m istrza p ióra  
S ienkiew icza, kto chce popatrzeć na życie, 
prace i stan  ku ltu ra lny  i ośw iatow y, naszych 
b rac i na d rug iej połowie kuli ziem skiej w 
Ameryce Południow ej, w  B razylji, ten niech 
skorzysta z niedzielnej okazji.

Komitet T. C. L.

N ieszczęśliw y  w y p ad ek  p rzy  m aneża.
G rabow o. Gospodarz Wandzelewicz dostał się 

przy pracy w maneż i został tak silnie zgnieciony, że 
stracił przytomność. Syn, chcąc ojca wydobyć z ma- 
neżu, sam został tak nieszczęśliwie pochwycony, że 
złamał sobie nogę. — Obydwóch przywieziono do Lu­
bawy do szpitala św. Jerzego.

Z  Pom orn
W ynik  w yborów  do R ady M ie jsk ie j.

B rodn ica . Listy wjborcze: nr. 1. P. P. S,, nr. 2. 
Urzędnicy, nr. 3 cechy, nr. 4 N. P. R., nr. 5 część wła­
ścicieli domów, nr. 6 inwalidzi, nr. 7 lista obywatelska, 
nr. 8 niemiecka, nr. 9 druga lista obywatelska.

Oidano głosów na nr. 1 — 320, nr. 2 — 312. nr.
3 — 556, nr. 4 — 123, nr. 5 — 230, nr. 6 — 188 nr.
7 — 238. nr. 8 — 189, nr. 9 —. 180; razem głosów 
2 345. Nowy skład Rady przedstawia się zatem jak 
następuje: z listy nr. 1 Wojtyra Piotr i Masłowski Mi­
chał, z listy nr. 2 Dr. Malicki Klemens, Kornowski 
Maksymiljan i Bichoriki B Jesław, z listy nr. 3 Kwiat- 
kowskki Józef, Karbowski Teofil, Niklowskł Tomasz, 
Węgierski Jan i Psuty Stanisław, z listy nr. 4 Tucho« 
wieź Feliks, z listy nr. 5 Mojżesz Kazimierz i Pokora 
Antoni, z baty nr. 6 Krzytniewski Paweł, z listy nr. 7 
Bizan Sylwester i Radzymiński Aleksander, z listy nr. 8 
Żwirner Ernst, z listy nr. 9 Siankowski Zygmunt. Na 
zblokowaniu listy (z wyjątkiem socjalistów i Niemców) 
zyskali urzędnicy jedno krzesło. Gdyby nie było bloku, 
byłoby weszło do Rady 3 socjalistów.

Niech żyje jedność i zgoda obywatelska! Oj, jakże 
i tutaj można zastosować zdanie obcych o nas: »Gdzie 
dwóch polaków, to zaraz aż trzy partje".

N ieszczęśliw y  w y p ad ek .
K siążk i. W czwartek, daia 11. listopada, funkcjo­

nariusz pocztowy p. A. Brozdowski zajęty umocowaniem 
drzewca sztandaru w specjalnie przeznaczonem na ten 
cel łożysku — nagle poślizgnął się — i straciwszy 
równowagę runął z dacha na twardo ubitą ziemię — 
tracąc natychmiast przytomność. Nieszczęśliwym zajęli 
się koledzy, którzy też nie widząc innej rady — prze­
wieźli nieszczęśliwego do szpitala powiatowego w Wą- 
brztźaie. gdzie lekarz stwierdził u Brozdowskiego zła­
manie prawej ręki oraz ogólne silne pottnezenie — wyra­
żając obawę, że upadek ten może pociągnąć za sobą 
poważne następstwa a nawet «tratę życia.

P rz e n ie s ie n ia .
— Z szkolnictwa na Pomorza. Min. Oświaty 

powołało od października br. obecnego dyrektora 
gimnazjsm męskiego w Cnelmnie, p. Szyta, do kura- 
terjum Pomorskiego dla pełnienia czynności wizytatora 
szkół średnich.

O głoszenie:
Przyoemina sie, że w myśl reskr. Min. Skarbu 

z dnia 20. VII, 1926 L DPO. 9428 III z dniem 20 li­
stopada 1926. upływa termin II połowy zaliczki podat­
ku obrotowego na III. kwartał 1926 r. —

Niedotrzymanie wyżej wskazanego terminu poeiąga 
za sobą przymusowe pobranie zalegających kwot 
zaliczki kwartalnej wraz z karami za zwłokę licząc od 
«stawowego terminu płatności i ewentualnie kosztami 
egzekucyjnemu —

Zaznacza się, że 14-dniowy termin ulgowy prze­
widziany w art. 2 ustawy z dnia 31 VII, 1924. Dz, 
Ust. Rzp. P. Nr. 73 poz. 721 do wymienionego wyżej 
terminu nie ma zastosowania.

Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych.

B a c z n o ś ć  —  C z y te ln ic y !
Jliż czas odnowić przedpłatę 

na miesiąc grudzień!
Każdy abonent w przyszłym  m iesiącu 

na G w iazdkę otrzym a p iękny  ka lendarz  — 
zaty t.: »K alendarz Łąko w sk i“. W ten sposób 
abonam ent opłaci się sow icie. Z w iększająca  
się z m iesiąca na m iesiąc liczba abonentów  
św iadczy o coraz w iększem  uznaniu, k tó re  
nasza gazeta w śród R odaków .naszego pow iatu  
i sąsiedn ich  sobie zyskuje. Żyw im y nadzieję , 
że p iękny  podarunek gw iazdkow y nam jeszcze 
w ięcej abonentów  i czy teln ików  przysporzy .

REDAKCJA.

Ostatnie wiadomości polityczne.
E ch a  zab ó jstw a  śp . S ob łńsk iego .

Warszawa, 16. 11. W Przemyśla został areszto­
wany uczeń VIII klasy gimnazjum męskiego Wacław 
I winko, który jeszcze w lecie opowiadał, że śp. karatoz 
Sobiński został skazany na śmierć przez komitet akraiń- 
ski i że będzie zamordowany. Prócz Snbińikiego 
odpowiednie dekrety miały być wydane na prof. Sta­
nisława Grabskiego i na dyrektora gimnazjum ruskiego 
w Przemyślu Harycaka.

Kto o trzy m a dodatek  d ro iy ź n ia n y .
W związku z przyznaniem 10 procentowego do­

datku droży źnianego urzędnikom pańatwowym nkazat 
się okólnik Prezydjum Rady miniatrów, wyjaśniający 
bliżsj, kto otrzyma dodatek, a kto nie.

Według powyższego okólnika dodatku nie otrzy­
mają urzędnicy, znajdujący się w stanie spoczynku, 
etat ryci wojskowi, oraz pobierający dodatki służbowe. 
Nadto okólnik wyjaśnia, że wszyscy, którzy podlegają 
redukcji w dniu 30 listopada, otrzymają w całości 
jednorazowy zasiłek pieniężny.

G roźba w y d a len ia  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  
z G dańska.

Gdańsk, 16. 11. »Dsnziger Valkatimme* pisze w 
związku z napływającemi wiadomościami od emigrantów 
gdańskich w Argentynie, oraz odpowiadając Senatowi 
na twierdzenie, że Glańsk nie może dostarczyć wszy- 
•tkim pracy, pisze, że w pierwszym rzędzie należy 
zwolnić polskich robotników sezonowych, zatrudnionych 
na roli.

Nie bez wpływu na zmniejszenie się bezrobocia 
w woinem mieście będzie zamówienie, jakie otrzymała 
z zagranicy „S ¡bichas" na budowę nowego kolosa 
morskiego, drugiego Kolumbusa, przy którego budowie 
znajdzie zatrudnienie kilka tysięcy robotników.

P o cz ta  p o lsk a  w  po rc ie  gdańsk im .
Gdsńtk, 16, 11. Prace około ukończenia budynku 

poczty polskiej w poicie gdańskim dobiegają jut końca.
N ow e p o lsk ie  s ta tk i  p a sa ż e rsk ie .

Stocznia gdańska wkrótce rozpocznie budową 
dwóch statków osobowych, zamówionych przez rząd 
polski. Statki te będą miały długości 50 metrów, 9 a .  
szerokości a 4 m. wyiokości. Siła maszyn wynosić 
będzie 659 koni parowych, szybkość 12 węzłów na 
godzinę. Na parowcach będą urządzenia I-ej klasy, 
Kabiny salonowe i jadalnia na 85 osób, oraz salon día 
palących. Na statku znajdzie pomieszkanie około 800 
osób.

Statki będą mogły dokonywać podróży nietylko w 
zatoce Gdańskiej, lecz również po morzu Bałtyckiem 
i Północnem.

W zrost w p ły w ó w  kom u n isty czn y ch  w  
N iem czech.

Berlin, 15. 11. Wybory do rad gminnych i miej­
skich w Saksonji wykazały znaczny przyrost komu. 
mityczny tak dalece, że nasrz. Lipsk otrzymał radą 
miejską wiąkszości komunistycznej. Również Drezno 
oraz większe ośrodki przemysłowe otrzymają prawdo­
podobnie większość komunistyczną.

Najwięcej stracili Niemcy narodowi. Również w 
Badenji widać największy przyrost głosów socjal-de- 
mokratycznycb, zaś Niemcy narodowi ponieśli poważne 
straty na korzyść partyj gospodarczych. Podobno w 
Badenji komuniści ponieśli porażKę.

H ołd M usso lln iego  S zo p en o w i.
Z okazji z uroczystości ku czci Szopena w War­

szawie, premjer wioski Mussolini wystosował następu­
jącej treści telegram:

»Wydaje się. że w bolesnym śpiewie Sio pena 
jest cała męka Polski, wycierpiana w ciągu stuleci»

Oddtjąc dziś cześć wielkiemu artyście jego Ojczy­
zna, odbudowana i damna święci całą swą historją 
bohaterstwa i piękna.

W imieniu kraju pieśni, ślę nieśmiertelnemu muzy­
kowi polskiemu swój bołd, pełen nzaania i czci.

(—) Mnisolini*.
W ie lk a  k a ta s tro fa  k o le jo w a .

Moskwa, 14. 11. Wczoraj na linji Ryga-Moakwa 
wydarzyła się okropna katastrofa kolejowa; 5 wagonów 
zostało rozbitych.

Z pod gruzów wagonów wydobyto 16 trupów 
i 30 rannych.

U ła sk a w ie n ie  Indożerców  z T rze h o w y .
Prezydent Massaryk ułaskawił morderców rabun­

kowych i pożeraczów zwłok ludzkich w Trzebowie, 
a mianowicie Karola i Awę Dvoracek i Józefa Feitę, 
którzy w apelacyjnym są Izie w Bernie zostali na 
szubienicę skazani.

Kara śmierci została zamieniona na dożywotnie 
ciężkie więzienie obostrzone postem co kwartał i twar­
de*» łożem i zamknięciem w odosobnionej celt w 
rocznicę popełnienia zbrodni.

Dziat porad prawnych.
Pana T. R. z C. 600 m. z kwietnia 1920 r. miała 

wartość 24 złotych. Jest to najwyższa kwota przeo­
czenia. C żyli winien pan jeszcze '/$ część, tj. 8 zł.

Pana S . G. z G. 1. 40270 m. pożyczki z r. 1921» 
przedstawia wartość, o ile to zwyczajna pożyczka nie- 
hipoteczna 8 zł 95 gr, o ile została zabezpieczona na 
hipotece, to 13 zł 42 gr.

2. Co do kwoty 60000 m. z roku 1923, to należy 
podać miesiąc, w którym nastąpiła pożyczka.



Szan. naszej klijenteli podajemy do ła­
skawej wiadomości,
PU“ ż e  uru ch om iliśm y “IHI

Ś ru t © M f i l i l «
z elektrycznym zapędem i przyjm ujem y  
do śru to w a n ia  w sz e lk ie  gatunki zb o ża  
za  m inim alnym  w yn agrod zen iem . Śru­

towanie wykonuje się n a t y c h m i a s t .

ROLNIK w LUBAWIE
Spółdzielnia rolniczo-handlowa z odp. oąr,

Z A K Ł A O Y  P R Z E M Y S Ł O W E  W IN K S L H A U S E N ,T O W . AKC. STAROGARD

KINO REFORM HOTEL POLSKI
NOWEMIASTO.

na rok 1927
M a rja ń s k i 
W szechśw iatow y  
i lw ię t a  Rodzina

p o l e c a

Drwęca1 Drukarnia i Księgarnia
owemiasto. Lubawa. Lidzbark.

w  w ie lk im  w yb o rze  i po ce­
nach p rzys tęp n ych , poleca

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
W arszaw a, 19. 11. W czoraj obradow ał w  

W arszaw ie zjazd Zw iązku Z icm iaństw a okrę­
gu w arszaw skiego, na którym  ojaw nily  się 
tendencje do p rzeciw staw ien ia  się  kierunkom  
politycznym  szeregu przy wódców ziem iańskich. 
Tendencje te są podzielone przez szereg  p rzy­
wódców Z iem iaństw a pcm. in. przez sen. Step- 
skiego, k tó ry  stanow isko sw e tlnm aczy ko­
niecznością zachow ania pew nych reze rw  wobec 
n iew yjaśn ionej po lityk i gospodarczej naszego 
rządn. •  **

D zisiejszy »Robotnik" pisząc o akcji stw o­
rz e n ia  przez księcia  Janosza R adziw iłła  stron ­
n ic tw a  konserw atyw nego, stw ierdza, iż cały  
w y siłek  tw orzącego się ugrupow ania jest na 
pozyskania konserw atystów  krakow skich . P is- 
(Bo w ylicza obecnie 5 stronn ic tw  konserw a- 
tyw nc-m onarcbistycznych w  Polsce: zachow aw ­
cze j p racy  państw ow ej, s tro n n ic tw o  pracy 
narodow ej, narodow o-chrześcijańskie s tron ­
n ic tw a  Indowego, konserw atystów  krakow skich, 
organlzacyj so n a rch is ty c zn y c h ; to je s t dowo­
dem niedojrzałości politycznej w a rs tw  zie­
m iaństw a.

Są pogłoski, i i  rząd  wychodząc z założenia,

« aby sesja  obecna sejmu b j ła  w yłącznie zwo- 
ł łana dla zała tw ien ia  budżetu, n ie będzie 
|  posyłał na komisję z w yjątkiem  budżetu, swego 

przedstaw iciela , żadnego w yjaśn ien ia  w  te j 
sp raw ie  z rządn dotąd nie było.

*
Z kół zbliżonych do rządn dem entują po­

głoskę, podawaną przez szereg  organów  
prasow ych, jakoby wojewoda śląsk i p. Grą- 
źyóski m iał b jć  usunięty  z zajmowanego s ta ­
now iska. P rzew idyw any  je s t natom iast szereg  
zmian na stanow iskach adm inistracyjnych, 
zw łaszcza starostów  na Ś ląska.

•
Posiedzenie kom isji do sp raw  zagrań , zwo­

łane zostanie na środę najbliższą. P rzew idy ­
w ane je s t exposé min. Zaleskiego, k tó ry  ma 
omówić obecsą sy tuację m iędlynarodow ą.

*
Radca poselstw a polskiego w  M oskwie p. 

W yszyński, k tó ry  przybyw a dziś do W arsza­
w y, n ie powróci prawdopooobnie na dotych­
czasowe stanow isko. S p raw a  jego następcy 
ustalona będzie po objęciu przez obecnego pos. 
w  M oskwie P a tk a  funkcyj urzędow ania.

Odpowiedź od Redakcji.
W ielk ie  B ałów ki. Korespondencji bez podpite 

nie nmieszczamy. Każdy musi mieć tyle odwagi, by- 
twem nazwiskiem przypieczętować to,' co piaze, tem- 
bardziej, że redakcja nazwiska nikomn nie wydaje.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
SfotewAide olitjftine s dci* 17. 11.

Żyt© 38,50-89.50
Ptseotet 48.00- 51.03

browarowy 33 00-38 00
Jęę-zmteń na paszę 28.00 31.00
OwUm 34 CO-
Mąka żyt 70 5/, 56.25-
Mąka pśssiojaft 85 72.C0-75.00
Osp# żytnia 27.50-28.50
Oiya pwtisnsa 28.00 —

Usposobienie spokojne.

K urs dolara.
W arszaw a, 19.11. Dolar 9 0 0 .
Za 100 z t w  G dańska 57 .28-57 ,42 .

00 guld. holandyjskich 36 *.93 — —
i. sum 43,77 — —

10« franc, ff&nk. 30.80 —
m  frank, belg 125.63 —

i-» r t ia k e fc  •¿ÿ aw îf^ ïia lny : W. Stawicki w NowernaslcÉsI®.

WÓDKI -  LIKIERY
Stołowa — Starka — Żytniówka 

• Banan — Morelówka ^ 
Grand Cardinal — CordialM^doęJ

- P O M O R Z E  , Z A -Ł .18A 6 .

W n ie d z ie lę  dnia 21. bm .9 o god z. 8*mej w iec z .
Dwa obrazy w jednym programie!

I. „O z y  G r z e c h “
dramat współczesny w 6-eiu aktach. W roli głównej 

Erich Kaiser — Titz.

2. Każda chce Porucznika
przewyborna farsa w 3 aktach z Ossi Oswaldą i Harry 

Liedtkem w rolach głównych.

2 0  z ł  n a g r o d y
otrzym a, kto nam w skaże kłusow nika, którego 
będzie można sądow nie do odpow iedzialności po­
c iągnąć , a k tó ry  bezpraw nie polował na te ren ie  
a o w o m ie j s k im  lab  g w iź d z iń s k im  po lew ej 

s tron ie  szosy.
Pow. Zw. Łowiecki

B o r k .

Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości, 
że w yb u d ow aliśm y przy tartak u

śrufownik
i śrutujemy wszelkiego rodzaju 
zboże po cenach konkurencyjnych

Bartoszewicz i Kubica
Tartak parowy I skład drzewa.

L u b a w a  te le fo n  33 .

Drewno opalowe
pierwszorzędne suche szczapy sosnowe po­

leca przy umiarkowanych cenach w parfynyji^ago- 
n ow ych  i w d eta lu .

ROLNIK“ Nowemiasto.

Na sezon zimowy
przyjmuję zamówienia na ubrania9 
płaszcze męskie i damskie i wszelkie 
futra podług miary i najnowszej mody9 
pod gwarancją. Ceny umiarkowane, 
ftlaterjały w wielkim wyborze stale 
na składzie.

ZAKŁAD KRAWIECKI J. HINZ, Lubaw a
ul. Zamkowa nr. 28.

BATERJE
oraz kompletne

lampki elektryczne
DRWĘCA Drukarni i Księgarnia

N ow em iasto , Rynek 4, teł. 8. 
Lubawa, L idzbark,

Gdańska 3rttel. 73. Plac Hallera 15.

JARMARK
nr Ł ąkorru ,

bydlęcy, konny i kramu?
przypadający na 10. grudnia, 
z powodu piątku p rzek ład a  

s ię  na dzień  poprzedni

w czwartek, 9. grudnia.
P io tro w icz , sołtys
Z g u b iłemlllilili! lilii

na imię Alojzy Ć w ikliński.
Tomaszewo 1. 10. 1926.

Zgubiłem  p o r t f e l ,
który zawierał papiery woj­
skowe i inne dokumenty, także 
i większą sumę pieniędzy. Pro­
szę łaskawego znalazcę oddać 
do „Drwęcv“ za wynsgrodze­
niem. B. R udziński, Kaczek.

p g r  Zgubiłem  'ÜÜ

porlfel i M ii
i papieram i hand low em i.
Uczciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem20 zł 
Aron A ronsohn, Lidzbark, 

Nowy Rynek 10.

Kupuję i p ła cę  n a jw y ższe  
cen y  za

s l i r f
z a ję c z e , k o z ie , l is ie  
w iew ió rk i i od kun, 
także wszelkie skóry surowe, 
o w c z ą  w e łn ę , i koń­

sk ie  w ło s ie .
A. Zakrzewski,
Lubaw a Rynek 7. telefon 24.

Fikól liii
do w yn ajęc ia

P a cu sk i, L idzbark,
Staremiasto.

Silili pSŻSCZtl
na gospodarstwo

11 li 11 zl
na hipotekę. Zgłoszenia pod 

nr. 59 do „Drwęcy".
Kupuję każdą i lo ś ć

rzepniku, rzepaku, 
slemlanu i gorczycy

B. C h e łk o w s k i,
Nowemiasto, Rynek 22, tel. 80-

Ś licz n e

K A N A R K I
ma na sp rze d a ż .

Probostwo w Zwiniarzu.

Gispidirslti
34 mrg. ziemi, w tem 4 mrg. 
łąki z torfem, z żywym i mart­
wym inwentarzem cd z a r a z  

na s p r z e d a ż .
J ó zef B ieg a ń sk i| C ich ej  

pow. lubawski.

P o s z u k u j ę  do meg&  
handlu ż e l a z a

2 uczn i
fHP"* "a w łasn ym  sto le«
Reflektuje się tylko na chłop­

ców poważanych rodzin.

N. E W E R TO W SK I,
sk ła d  ż e la z a .

P oszu k u ję od za r a z

I parobka do koni* 
I „ bydła

16-18 lai.
SCHMITT,

L eśn iczó w k a  K rotoszyny;.

r  K O N I A K I  I  -  LIK i E R Y
i __V. 5, 0. B  SB ^ T j y  # r / 7 T ł T v 7 f T w  stołowa —Starka — Źytniówka .
I iUWUwrowy -  Ris. Spicia!« w B J B B  B K r  ^  a  ' i  *  ¿ r  r f  /  f  f  r  5 /  # S I  Banan -  Morelówka ^

Midicinal— Wlniaki mieszane Grand Cardinal — Cordial Medoę;

S ep ara to ry  do m leka w różnych w ielko­
ściach i ga tunkach , wszelkie m aszyny ro l­
nicze, a rty k u ły  budow lane, kafle  Velteóskie 
(zagraniczne i krajowe) wszelkie p rzybory  do 
pieców i kuchni kaflow ych, piece i k u ­
chenki żelazne, am unieje i a r t. m yśliw skie, 
sp rzęty  domowe, em alje, poreelany  i szkło

w e  w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca  
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

N. Ew ertow ski, Nommnsto,
Telefon nr. 66. Telefon nr. 66.

L AS KI
K alen d arze

Księgarnia „Drwęcy“


